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ADRES REDAKCYI I ADMINISTRAC YI 
K R A K Ó W  X.X., n l .  K a z i m i e r z a  W .  S 3  (dom własny). T e l e f o n  Nr. 4 7 9

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem:
B i u r o  <S. U n g r a ,  W a r s z a w a ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  7 8 .

W yłączn e  za s tę p stw o  i g łó w n y  sk ła d  n a  L w ó w  w  b iu rze  K. BU C H STA BA , u l. K aro la  L u d w ik a  2 1 .

ii

— W ięc nie żałujesz pani, żem  cię uw iózł od m ęża?
— O! W cale n ie ! . . .  Jedno ty lko  mam życzenie, bym się jak  najprędzej 

znalazła  znow u tam  z pow rotem !



Od Administracyi.

Z n u m e re m  n in ie js z y m  k o ń c z y m y  I-szy  
k w a r ta ł  X V I-go ro k u  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . 
W szy s tk ich  n a sz y c h  P. T. P re n u m e ra to ró w  
p ro s im y  te d y  o ry c h łe  n a d s y ła n ie  p rz e d p ła ty  
n a  czas  d a lszy , a to  c e le m  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  
w r e g u la r n e m  o d b ie ra n iu  p ism a . K to bo w iem  
p r e n u m e r a ty  n ie  n a d e ś le , n a s tę p n e g o  n u m e ru  
ju ż  n ie  o trz y m a .

Do n in ie js z e g o  n u m e ru  d o łą c z a m y  d la  
P. T. P re n u m e ra to ró w  w G alicy i czek i p o ­
cz to w e  ce lem  u ła tw ie n ia  im  n a d s y ła n ia  p rz e d ­
p ła ty .

P r e n u m e ra ta  w  G alicy i, ju ż  w ra z  z p rz e ­
s y łk ą  p o c z to w ą , w y n o s i:

P ó ł r o c z n ie ...................................Kor. 4*—
K w a r t a l n i e .......................  „ 2 *  —

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie
Rcsyjskćem p re n u m e ro w a ć  m o ż n a  „B o c ian a4* 
za  p o ś re d n ic tw e m  k a ż d e j k s ię g a rn i ,  lub  też  
w p ro s t  u  g łó w n e g o  n a sz e g o  z a s tę p c y

Biuro G. U N G R A  w W arsz aw ie
ALEJE JEROZOLIMSKIE 78.

R ocznie ju ż  w ra z  i p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  5 Rbs. 
P ó łro c z n ie  „ „ „ „ 2 „ 50 kop .
K w a rta ln ie  „ „ „ „ 1 „ 25 „

Uspokoił się.
P o c ią g  ru s z a . „G w ałtu ! r e ty ! . . .u 
S ły ch ać  ja k i ś  g ło s  ro z p a c z y .
N a te n  o k rz y k  p o w s ta ł  p o p ło c h :
„Co się  s t a ło ?  Co to  z n a c z y ? !"

K rzy k  te n  w y d a ł m ąż, co n a g le  
S tr a c ił  z oczu  p o ło w icę .
T ru d n o , d a rm o ! . .  P o c ią g  ru s z a  —
„Fertig! go tów ! Krzeszow ice /"

— To n ie  w s ia d ła  ra z e m  z p a n e m ?  — 
P y ta  k to ś  w  w sp ó łc z u c ia  to n ie .
—  Do coupe d ru g ie g o  w esz ła ,
M iejsca  b ra k  b y ł w  ty m  w a g o n ie !

— S am a  b y ła ?  —  Nie p rz e c iw n ie !  — 
O d rzek ł m ą ż  z w e s tc h n ie n ie m  szcze rem ,
— W eszła  ra z e m  z sw y m  k u z y n e m , 
T ak im  m ło d y m  o fice rem !

Z nów  k to ś  d ru g i  u s p o k a ja :
—  Oni m ie js c a  n ie  z n a le ź li!
I zo s ta li! ... P a n  s ię  n ie  b ó j,
Bo w o jsk o w i, lu d z ie  n ie  źli!...

— W szakżeż  to  o s ta tn i  p o c ią g !  —
W oła z m in ą  z ro zp aczo n ą .
—  W ie lk ie  rz eczy ! —  k to ś  o d p o w ie , 

J u t r o  w ró c i k u z y n  z żo n ą !

— T ak ! ta k !  a le  g d z ie  s p a ć  b ę d ą ? !
P y ta  m ąż  k u  „ fra jd z ie "  w ie lu ,
— Są h o te le  w  K rzeszo w icach ,
P ew n ie  p ó jd ą  do  h o te lu !

— A ch! j e s t  h o te l?  - r z e k ł  s p o k o jn ie j 
Mąż, co s t r a c i ł  p o ło w icę ,
A n ie  w ie d z ia ł, że ty m c z a se m
„Fertig! gotó]v/  Krzeszowice!..." 

Chat-Noir.
o o

G rzeczny konduktor.
P ro szę  s iadać! P ociąg  odchodzi za m i­

n u tę ...
— Z araz , p an ie  k o n d u k to rze ! T y lko  u ca łu ję  

sw ą  p rzy jac ió łk ę!
— N iech się pan i n ie  fa ty g u je ... J a  ją  m ogę 

w y ręczy ć  w d rodze!

   _____

O głoszenia.
K lozet poko jow y z pow odu  zm iany  s to su n ­

ków  fam ilijnych  do sp rzed an ia .

Z pow odu rozsze rza jące j się co raz  bardz ie j 
ep idem ii w ściek lizny  p rzy p o m in a  m a g is tra t P. T. 
posiadaczom  psów  obow iązek  n o szen ia  k a g a ń ­
ców. O porni pociągan i b ęd ą  do odpow iedzia lności.

P ię k n a  i w y godna  s ta jn ia  do w y n ajęc ia , u lica  
G rodzka, d ru g ie  p ię tro  od fro n tu .

O żenię się  z p an n ą , k tó ra  m i pom oże do 
pozbycia  się  p ie rw sze j żony  i teściow ej.

D y sty n g o w an a  p an n a , b y ła  a r ty s tk a  d ra m a ­
tyczna , p o szu k u je  m ałżonka . M oże być  w dow iec, 
a le  b ezd z ie tn y , bo dzieci ju ż  są.

Lokaj do w szy stk ieg o  p o szu k u je  p o sady . Na 
żąd an ie  m oże się  ożenić .

Z a tk an ie  k loze tów  an g ie lsk ich  za ła tw ia  się 
tan io  i pod  g w aran cy ą .

K a sy e rk a  o m iłej pow ierzchow ności p o szu ­
k u je  p o sad y  w  lepszym  h an d lu , lub  p rz y  ro ­
dzinie, gdzie  n iem a  żony , an i dzieci.

K u ch ark a , k tó ra  um ie go tow ać, poszuk iw ana .

D uży , cno tliw y  p ies do o d stąp ien ia . M oże się 
znajdow ać n a w e t w dom u, gdzie  są  p a n n y .

R odzina p raw ie  b ezd z ie tn a  p o szu k u je  m iesz­
kan ia .

N asz p ro szek  n a  o w ad y  je s t bezw o n n y  i w olny  
od tru c izn y , d la teg o  też  je s t  n ieszkod liw ym  dla 
ludzi i zw ierzą t.

7j z a d a n ia  p a n n y  S ta s i.
W  szko le  żeńsk ie j zadano  p an ien k o m  do 

o b ro b ien ia  te m a t n a s tę p u ją c y : „O pisać w schód 
sło ń ca" .

P a n n a  S tas ia  w y w iąza ła  się  z tego  w  ten  
sposób :

G dy  ran o  w sta ję  z łóżka , w ted y  p rzed s taw ia  
się  oczom  ludzk im  p rzecu d n y  w idok!...

Niewierny Tomasz.
(H u m o re s k a ) .

P ow szechn ie  w szystk im  w iadom o, że rodzaj 
m ęsk i je s t  o g rom nie  n ied o w ie rza jący  i n ie  da 
się  zbyć b y le  czem , a le  o w szy stk iem  chce się 
p rzek o n ać  kon ieczn ie  naoczn ie , a lbo  n a w e t i n a ­
m aca ln ie .

A po czą tek  te j n iew ie rn o śc i s ięg a  b ardzo  d a ­
w nych , bo aż b ib lijnych  czasów !

** *

W  lipcu  u b ieg łeg o  ro k u , idąc za  p rz y k ła d e m ' 
w ie lu  K rak o w ian , k tó rzy  p rzysz li do p rz e k o n a ­
n ia , że szkodzi im d u szn e  po w ie trze , z aw ie ra ­
ją c e  w ed łu g  obliczeń m iejsk iego  u rz ę d u  s ta ty ­
s ty czn eg o  w  je d n y m  c en ty m e trze  sześćśc ien n y m  
p o n ad  p ięć m ilionów  różn eg o  ro d za ju  bakcy li, 
pożyczy łem  od p an a  Jo jn y , m ego  po litycznego  
p rzy jac ie la , k ilk a se t k o ro n  i w y b ra łem  się  n ad  
B ałtyk .

C hciałem  się  p rzek o n ać  naoczn ie , ja k  w y ­
g ląd a  d aw n e  po lsk ie  m orze, o k tó rem  dziś ce ­
sa rz  W ilhelm  pow iada, że je s t ,  by ło  i będzie  
n iem ieck ie in  i doszed łem  do re z u lta tu , że  w odę 
m a rzeczyw iśc ie  s łoną , b a łw an y  w ięk sze  naw e t, 
niż sp o tk ać  m ożna w  K rakow ie , a to , co opo­
w iadano  ong iś  o b u rsz ty n ie , w y rzu can y m  p rzez  
fale , to  o rd y n a rn a  b laga . D ziś n a w e t m orze 
zm ądrza ło  i n ic  n ie  chce daw ać  zadarm o .

N ie p rzesad zę , je ś li pow iem , że w  S obotach

zas ta łem  pó ł K rakow a, n a tu ra ln ie  tego , k tó ry  
s ta ć  n a  w y jazd  za g ran icę . P on iew aż je d n a k  
b y ły  to  p rzew ażn ie  leciw e ju ż  m ęża tk i w  to w a­
rzy s tw ie  sw ych  ty ran ó w  dom ow ych i s ta re  p an n y , 
do k tó ry ch  ju ż  od u ro d zen ia  n ie  m am  n a jm n ie j­
szego  n ab o żeń stw a , trzy m a łem  się  zda ła  od ro ­
daków , s ta ra ją c  się  n a to m ia s t p rzek o n ać  u ro ­
dziw e a pu lch n e  N iem eczki, iż P o lacy  to  p rz e ­
cież n a ró d  cyw ilizow any , um ie jący  się znaleźć 
n aw e t w  dainsk iem  to w arzystw ie .

O koliczności zm ien iły  się  dop iero  w ów czas, 
g d y  na w illeg ia tu rę  z jech a ła  n a d  B ałtyk  m łoda 
w dów ka, p an i Jad w ig a , o k tó re j w iedzie liśm y  
ty le , że p rzed  ro k iem  pochow ała  w  W arszaw ie  
m ęża i zo s ta ła  je d y n ą  sp ad k o b ie rczy n ią  jeg o  
ko losa lnej fo rtu n y .

P an i Jad w ig a  m ogła liczyć la t n a jw y że j d w a­
dzieśc ia  cz te ry ... pow iedzm y pięć... b y ła  w sp a ­
n ia le  ro zw in ię tą  b lo n d y n k ą  o n ad  w y raz  re g u ­
la rn y c h  ry sach  i w rodzonym  w dzięku , nic też  
dziw nego , że s ta ła  się  p u n k tem  środkow ym , 
około  k tó reg o  zaczęli się k ręc ić  w szyscy  m ęscy  
cz łonkow ie  ko lon ii polsk iej od la t dw udziestu  
począw szy , a n a  sześćdz iesięc iu  skończyw szy .

P o jaw ien ie  się  te j u rodziw ej n iew ia s ty  w p ra ­
w iło n a to m ia s t p łeć, ta k  zw an ą  p iękną, w  jak iś  
dz iw ny  rodzaj zd en erw o w an ia , k tó ry  tern  sobie 
tłum aczono , iż je d n e  z n ich  o b aw ia ły  się  o sw ych  
m ężów , d ru g ie , w św ię ty m  s tan ie  p an ień sk im  
do ty ch czas ży jące , zazd ro śc iły  je j w dzięków , 
k tó ry ch  im  m atk a  p rz y ro d a  p o sk ąp iła .

P an i Jad w ig a  trzy m a ła  się  ja k o ś  n a  o sobno ­
ści, n ie  u d z ie la ła  się  p raw ie  n igdzie , a n a  k ro k  
od n iej n ie  o d stęp o w ała  d am a  do to w arzy s tw a ,

k tó ra  w y g ląd em  p rzy p o m in a ła  ś. p. w aw elsk iego  
sm oka i m og ła  p rz e s tra sz y ć  — g d y b y  ją  tak  
w  nocy  k to ś  n a p o tk a ł n a  u s tro n iu  — i n a jw ię ­
k szego  śm iałka .

H otel, w  k tó ry m  m ieszk a ła , od św itu  do nocy  
o b lężo n y  b y ł p rzez  z ło tą  i p o z łacan ą  m łodzież, 
(n ie b rak ło  i żo n a tych , ś lących  pod  je j ad re sem  
g o rące  w estch n ien ia ...) , n ie s te ty , ona  b y ła  n ie ­
czu łą , gdyż, ja k  opow iadano  sob ie  n a  ucho , chce 
dochow ać w ia ry  ja k ie m u ś  ro sy jsk iem u  księc iu , 
z k tó ry m  b y ła  za ręczoną.

W iadom ość ta , p o d aw an a  z u s t  do u s t w  ta ­
jem n icy , o b ieg ła  ca łe  S obo ty , a p rz y ję tą  zo sta ła  
p rzez  rodzaj m ęsk i z n ied o w ie rzan iem , przez  
żeńsk i z po g ard liw y m  uśm iechem .

— K o m ed y an tk a  ! — m ów iła  p a n n a  F lo ra  do 
sw ych  p rzy jac ió łek  Minci i S tefci po d czas po­
po łudn iow ej kaw ci, p rzy  k tó re j na jw ygodn ie j 
o b rab iać  sw ych  bliźnich . — C hce p ozostać  w ie rn ą  
księc iu  ?... To o szustw o  n a jzw y k le jsze  !

A p rzec ież  i o n a  i je j p rzy jac ió łk i z azd ro ­
śc iły  je j u ro d y  i w ie le  d a ły b y  za to , g d y b y  m o­
g ły  znaleźć  się  w  je j po łożen iu ...

Pom iędzy  m ężczyznam i, k tó rzy  zostaw ali pod  
d z ia łan iem  u ro k u , ja k i w okół s ia ła  p an i Jad w ig a , 
je d n o  z n a jp o czes tn ie jszy ch  m iejsc  za jm ow ał do ­
ro d n y  m łodzian , p an  W ładysław .

T en  znów , u s ły szaw szy  o ow ym  księc iu , po ­
stan o w ił d o pó ty  n ie  spocząć, póki m u n ie  zdm u­
chn ie  z p rzed  nosa  u roczej w dów ki.

B a !... Ł atw o to pow iedzieć, tru d n ie j w y k o ­
nać ... A  je d n a k  p an  W ład y s ław  n ie  zw ą tp ił w  sw e 
zdolności w  ty m  k ie ru n k u  i szczęśliw ą gw iazdę, 
pod k tó rą  p rzy szed ł n a  św iat...



N ieprzyjaciel kobiet.
— Cóż to  tak ieg o , mój S ta s iu ?  N arzek a  

tw o ja  n au czy c ie lk a , że w  o s ta tn ich  czasach  
o g rom nie  się  o p u śc iłe ś! K ażde zad an ie  p e łn e  
b łęd ó w !... D laczego  to ?

—  Bo ona, p ro szę  m am y , ca łu je  m n ie , ile 
ra z y  z ro b ię  zad an ie  b ez  b łęd u ...

Zawiadomienie leśniczego o śmierci żony.
Z a w ia d a m ia m , że m i żona ,
Dziś n a  p o lo w a n iu  z ra n a ,
Z g a s ła  n a g le  i u m a r ła ,
Na w z ro k  k r ó tk i  m e g o  p a n a .

W e d w ie  g o d z in  a n i z ip ła ,
I d e c h  u sz e d ł b a b ie  z szy i,
Bo p a n  b a ro n  j ą  z a s t rz e l i ł  
P on iż  k rzy żó w , bez ra c y i! ...

Bo p a n  b a ro n  n ie d o w id z i —
M yśla ł: z a ją c  p o ś ró d  p y łu ,
B ab ie  z r e s z tą  w sz y s tk o  je d n o ,
Czy to  z p rz o d u , czy  to  z ty łu .

Z m arła , k tó r e j  s ię  rz ecz  t a k a  
Nie t r a f i ła  d o tą d  w  życ iu ,
P o z o s ta w ia  m ęża  — w sm u tk u ,
C ó rk ę  n a to m ia s t  — w p o w ic iu .

C ó rk a  m a  ju ż  l a t  s z e sn a śc ie ,
A p o św ia d c z y  w ie le  osób ,
Że p o tra f i,  t a k  j a k  m a tk a ,
Być p r z y d a tn ą  n a  te n  sp o só b  '...

C h a t-N o ir .

B
P o  z g r o m a d z e n iu .

K an d y d a t n a  posła  p o w raca  do dom u po 
z g ro m ad zen iu  p rzed w y b o rczem , n a  k tó re m  w y ­
g ło s ił p ło m ien n ą  m ow ę, co on to  zrob i, jeś li 
n a ró d  o b d a rzy  go zau fan iem ...

Ż ona p rzy jm u je  go z o tw a rte in i ręk am i i p y ta  
c iek aw ie  o w yn ik ...

—  D oskonale  poszło  — odpow iada  z u śm ie ­
chem . — Ludzi by ło  m a s a !... Co n a jm n ie j sk ie ­
ro w an y ch  by ło  na m nie trz y  ty s ią c e  dziew ięć­
se t dz iew ięćdz iesią t dz iew ięć  oczu...

— T rzy  ty s iące  dz iew ięćse t d z iew ięćdziesią t 
dz iew ięć  ? — p o w ta rza  żona. —  T ego  n ie  ro ­
zum iem  !

— T ak ! W  p ie rw szy m  z a raz  s z e re g u  s łu ­
chaczy  zau w aży łem  jed n eg o , k tó ry  b y ł ś lep y  
na je d n o  oko!...

P o d s łu c h a n a  r o z m o w a .

—  W ie p an i, ja k k o lw ie k  zazd roszczę  m ę­
żow i, p rzecież , b ęd ąc  n a  jeg o  m iejscu , m ia łbym  
je d n o  życzen ie ...

— T a k ?  A ja k ie , je ś li w olno  w ied z ie ć?
—  By b y ć  m łodszym  bodaj o d w adzieśc ia  l a t !

B o c ia n  p r o r o k ie m .

Zdziwi się  m oże k to ś , p rzeczy taw szy  te  słow a, 
p rzy zn a  nam  je d n a k  ra c y ę , je ś li p rzeg ląd n ie  
roczn ik  „B ociana" z p rz e d  la t sześc iu . Z najdzie  
tam , a k u ra t  w  m arcu , w ie rszy k  p. t. „D yalog  
z p an em  M iaroda jnym ". B rzm i on, ja k  n a s tę p u je :

—  No, cóż s ły ch ać  z k an a ła m i ?
G łup i, k to  w  n ie  dzisiaj w ie rzy !

— A cóż z re g u la c y ą  W is ły ?
—  Z la t d w ad z ieśc ia  się  od leży !
—  A z  R u d a w ą ? ... —  N ie w ierz  bajkom ...
— A czy dw o rzec  b ędz ie  n o w y ?
—  A ha, n a  św ię teg o  J u ra !
—  S k ąd  p e ssy m izm  ta k  ja ło w y ?
C zyżbyś sądził, że z ob ie tn ic
N ic n ie  b ę d z ie ? ... — M ów iąc śc iśle ,
T y lko  je d n a  z n ich  się  sp e łn i!
— K tó ra ? ... —  T rzeci m ost n a  W iśle!
—  J a k to ? .. .  C zyżby  na jp iln ie jsza  
To p o trz e b a  b y ła  chw ili?
—  N ie! Lecz w idzisz, w  ta m te j s tro n ie  
R ajcy  g ru n ta  pokup ili! ...

A co, czy  „B ocian" n ie  m ia ł w ów czas r a ­
cy i? ...

P le k a r z a .
— P an ie  d o k to rze , n ie zn a jd u je  p a n  nic 

w  m em  s e r c u ?
— N ie, p an n o  Z osiu ! B oję się je d n a k , czy 

n iem a czegoś pod  sercem...

U tr a f ik a n ta .
Facet: P rzy ch o d zę  p ro s ić  o rę k ę  p ańsk ie j 

c ó rk i!
Trafikant: P ro szę  b a rd zo ! A  k tó rą  życzy  

p an  so b ie? ... T ę odleżałą , średnio silną , czy  też  
tą  świeżo sprowadzoną  z p e n sy i? ...

M ięd zy  d a n ia m i z p ó łś w ia tk a .
—  E j, Z ośka, f lir tu je sz  ciąg le , a le  ja k o ś  n ie  

w ychodzisz  za m ąż!
— A cóż ja  tem u  w in n a! Ja , m oja d roga , 

ro b ię  w szy stk o , a b y  p o k azać  m ym  w ielb icielom , 
że m am  to  w p o rząd k u , co ich m oże u szczę ­
śliw ić !

C ud.
S ta ry  Ig n acy  C ud o żen ił s ię  z m łodą  dz ie ­

w czy n ą , k tó ra  do ro k u  pow iła  m u tęg iego  
i zd row ego  syna...

— To n ap ra w d ę  cud ! — odzyw a się  k to ś 
ze znajom ych .

— D laczego  c u d ?  — odpow iada n a  to  je d e n  
dow cipn iś . —  Że d o s ta ła  ch łopca , to  n ie  żaden  
cu d ! A le, je ś li  to  je s t  rzeczyw iśc ie  C ud,, to 
m ożna m ów ić o cudzie , a  je ś li zaś n ie  C ud, to  
n iem a żad n eg o  cudu!...

P ró b o w a ł raz  p rz y s ią ść  się  do s to łu , p rzy  
k tó ry m  w raz  z sw ą  to w arzy szk ą  ja d ła  ob iad , 
za to  zu ch w alstw o  o b rzu c iła  go tak im  w zrok iem , 
aż c ia rk i go p rze sz ły , s ta ra  p a n n a  n a to m ia s t 
sp o jrza ła  n a ń  ta k  czu le , ja k  b azy liszek , k tó reg o  
p a p u g a  u ch w y ciła  dz iobem  za ogon.

I k ilk a  in nych  sp o so b n o śc i spę łz ło  n a  n iczem , 
p a n  W ład y s ław  zaczy n a ł się  ju ż  iry to w ać  i w m a­
w iać w  sieb ie  i o toczen ie , że  on  p rzec ież  m usi 
p o staw ić  n a  sw ojem  !...

I m iał ra c y ę , tw ie rd ząc  ta k , szczęście  bo ­
w iem , b y ło  bliżej n iego , n iż się n a w e t sp o d z ie ­
w a ł !

** *

Ju ż  oko ło  god z in y  d z ies ią te j ran o  p an o w ał 
na w y b rzeżu  ruch  k o lo sa ln y . K u racy u sze  p rz e ­
chadzali się  n a jch ę tn ie j w  blizkości m ie jsca , 
p rzezn aczo n eg o  n a  k ąp ie l d la  dam  i p rz y  te j 
sposobnośc i rob ili ró żn e  uw ag i pod  ich ad re sem .

N agle, ja k b y  pod  w p ły w em  is k ry  e le k try ­
cznej, oczy w szy stk ich  zw róciły  się  w  je d n ą  
s tro n ę ... P an i Ja d w ig a  o p u śc iła  sw ą  ła z ien k ę  
i sk ie ro w a ła  się  k u  m orzu .

O tu lo n ą  b y ła  w  p łaszcz  k ąp ie lo w y , zda ła  zło­
ciły  się  je j ro zp u szczo n e  w łosy , sp ad a jące  w  b u j­
nych  p u k lach  n a  ram io n a .

N ie p rze sad zę  — gdyż  i ja  b y łem  m iędzy  
p a trzący m i w raz  z p an em  W ład y s ław em  — jeś li 
pow iem , że n a  w idok cu d n eg o  z jaw iska  zap a ­
now ało  n a  w y b rzeżu  ogó lne  m ilczen ie , k ażd y  
z am ien ia ł się  po p ro s tu  w w zrok , k tó ry m  chcia ł 
p o ż reć  n im fę. Podziw  d o szed ł zaś do p u n k tu  
k u lm in acy jn eg o , gdy , s ta n ą w sz y  tu ż  n a d  w odą,

z rzuc iła  o k ry c ie  i ty lk o  w  k o sty u m ie  k ąp ie lo ­
w ym  o k aza ła  się  oczom  p a trzący ch .

W sp a n ia ła  je j p o stać  o tu lo n ą  b y ła  czarn y m  
jed w ab ie m , n ie  w y łącza jąc  ram io n  i nóg , ty lk o  
ja s n a  g łow a o d b ija ła  z d a lek a . R zek łb y ś, że n a  
w y b rzeżu  m o rsk im  zn a laz ła  się  ja k a ś  c za rn a  
s ta tu a  o k la sy czn y ch  k sz ta łtach ...

C udow ne zjaw isko  n ie  trw a ło  d ługo , p an i 
Jad w ig a  z a n u rz y ła  się  szybko  i w k ró tce  p o tem  
zn a laz ła  się  znów  zw in n y m  ru ch em  n a  b rzeg u .

—  Coś w s p a n ia łe g o ! —  zau w aży łem , tr ą c a ­
ją c  w  b o k  p a n a  W ład y s ław a . — C zy w idzisz, 
co za w sp an ia łe  ram io n a , a p ie rś  ja k a  cu d n a ? ...

O n je d n a k  n ie  m ów ił n ic , p a trz y ł ty lk o , po 
chw ili za ś  o dezw ał s i ę :

—  E... K to w ie, co tam  tkw i w  ty m  try k o ­
c ie ? ... G d y b y  to  b y ła  p ięk n o ść  k lasy czn a , n ic 
k ry ła b y  sw ych  w dzięków ... J a  ci pow iadam , że 
ona  m usi m ieć a lbo  ja k ą  p lam ę w ą tro b ia n ą  lub  
in n y  ja k o w y ś  z n a k !

P rzy zn a łem  m u ra c y ę , zgodzili się  n a  to  
i inn i znajom i, a ju ż  p raw d z iw ą  w o d ą  n a  m łyn  
b y ło  to  d la  zazd ro sn y ch  p ań , k tó re  po p ro s tu  
g u b iły  s ię  w  p rzy p u szczen iach , co też  to  je s t  
za  p ię tno .

G dy  p an i Jad w ig a  p rzechodz iła  koło  n as , 
p a n  W ład y s ław  o dezw ał się  pó łg łosem , a le  tak , 
że  m ogła  s łow a je g o  ła tw o  u s ły sz e ć :

—  Je s te m  p rze k o n a n y , że  m a p lam ę  w ą tro ­
b ia n ą  n a  nodze  !...

A o n a  sp o jrza ła  n ań  z p o lito w an iem  i o d e ­
sz ła  w  sw o ją  s tro n ę , je szcze  d u m n ie jsza  i p e ­
w n ie jsza  s ieb ie , niż zazw yczaj.

C ały  w ieczó r n ie  m ów iono  o n iczem , ty lk o  
o ow ym  d efekcie  b ied n e j k o b ie ty . W szy s tk ie  
p rzed s taw ic ie lk i płci p ięk n e j, k tó re  d o tąd  b y ły b y  
ją u to p iły  w  łyżce  w ody, zaczę ły  się  n a w e t li­
tow ać  n ad  je j losem , bo ja k ż e b y  m ógł ro zk o ­
chać się  b o g a ty  książę  w  kob iec ie , k tó ra  m a 
p lam ę w ą tro b ia n ą  n a  n o d z e !...

I je ś li p rzy p ad k iem  zd arzy ło  się , że w  to ­
w a rzy stw ie  zn a laz ł s ię  k to ś  obcy , k tó ry  u n o sił 
s ię  n ad  w dziękam i p ięk n e j Jadw ig i, s ły sz a ł z u s t 
czc igodnych  n ie w ia s t :

—  P ięk n a , to  p raw d a , m a je d n a k  o b rzy d liw ą  
p lam ę w ą tro b ia n ą  n a  nodze  !

— N iem o ż liw e !...
— T ak  je s t !  Z a rząd  k ąp ie lo w y  zażąd a ł w y ­

raźn ie , b y  u ży w a ła  cza rn eg o  t r y k o tu !...

N astęp n eg o  dn ia  o te j sam ej po rze  zeb ra ło  
s ię  n a  w y b rzeżu  jeszcze  w ięcej ludzi, n iż w czoraj, 
m iędzy  n im i ja  i p an  W ład y s ław . W y b ra liśm y  so ­
b ie  ta k ie  m iejsce , iż m u s ia ła  p rze jść  ko ło  n a s , 
s tąd  m og liśm y  tak że  o b se rw o w ać  d o k ład n ie  p u n k t, 
w  k tó ry m  u ży w a ła  kąp ieli...

G dy z jaw iła  s ię  n a  w y b rzeżu  i z rzuc iła  o k ry ­
cie, z u s t  p a trzący ch  w y d a r ł się  o k rzy k  podziw u...

C za rn y  try k o t p o zo sta ł w  g ó rn y ch  sw ych  
częściach  n ie n a ru sz o n y , w  d o ln y ch  n a to m ia s t 
o d k ry w a ł je j p rzecu d o w n e , ja k b y  z m a rm u ru  
rzeźb io n e  nogi, jak ich b y  s ię  i W en u s  n ie  po ­
w stydz iła .

— W ięc ta  p lam a  n ie  je s t  n a  n o d z e ! — zau ­
w aży łem .



P ie r w s z a  m y śl.
Panna Stasia: Ja d ę  do B u łg ary i!
Pan Jan:  T e raz , g d y  p raw ie  ca ła  m łodzież 

leg ła  n a  p lacu  b o ju ? ... I n ie szkoda się  fa ty ­
gow ać ?...

A h a !
— P an i m a w  sob ie  coś w o jskow ego , panno  

Lolu. Czy ojciec pan i b y ł oficerem  ?
—  N ie! T y lko  k u zy n ek  m am y s łu ży ł p rzy  

u ła n a c h !

Szewc Kryspin Smoła nie chce płacić 
za maszynę.

Ś w ie tn a  F irm o  A. S in ge ra !
F irm a w ca lę  nie ma wzglądu,
Kiedy za m aszyną szew sk ą  
C h c ą  za sk a rżyć  mnię do sądu.

Jużbym w ola ł  to  odsiedzieć,
P a ń s tw o  g ro sza  nią odb io rą ,
T o  je s t  tak :  pieniędzy nie mam,
Tylko dzieci d z iew ięc io ro !

J a  nią chcia łem  — rozum ią  się,
J a k  mi w łasna  dusza  miła!...
Ż on a  m ów i:  zrób  na raty!
No i t a k  mnią namówiła!.. .

A w ięc  to  się nic nią zmieni,
C h o ć  o raty firma woła,
C hyba żebym to  odsiedział!. . .
Z p ow ażan iem  — Kryspin Sm oła .

Chat-Noir.
• •

P o d o b ie ń s tw o .
— P raw d a , że mój b ra t  je s t  do m nie zu ­

p e łn ie  p o d o b n y ?
— T ak  je s t!  Szczególniej jeg o  nogi! J a k b y  

p an i k to  w ycią ł z tw a rz y !

N ie p o p r a w n y .
—  Nie p an ie , ta k  być  n ie  m o ż e ! A byś pan  

w iedzia ł, że w szy stk o  to  pow tórzę  co do słow a 
m ojej m am ie!

—  Eh... n ie  p o trzeb a , k o łeczk u !... J a  je j to 
ju ż  pow iedzia łem  w szystko ... p raw d a , że p rzed  
la ty  trzy d z ies tu ... i w ierz  mi, n ie g n iew ała  się 
w c a le !

—  A czy ja  tw ierdziłem , że ona  m usi być 
n a  n o d z e ?  — o d p a rł W ładysław . — J a  m ów i­
łem  ogóln ie , że m usi gdzieś być... i b a s t a !

—  W ięc m oże n a  ram ien iu  ?...
— B yć m oże !...
I znów  op in ia  pub liczna  zaczę ła  się  zajm o­

w ać p lam ą  w ą tro b ia n ą  n a  ram ien iu  i to tak  
g łośno , że p an i Jad w ig a , w raca jąc  z kąp ieli, m u ­
s ia ła  to  dosły szeć  i to  z u s t p a n a  W ładysław a...

P o ru sz y ła  sie n iec ie rp liw ie , zm arszczy ła  czoło, 
n ie  rz e k ła  je d n a k  an i słow a.

N aza ju trz  pow tó rzy ło  się  to  sam o w idow isko 
z tą  je d n a k  różn icą , że c iekaw ych  b y ło  daleko  
w ięcej, n iż w czoraj i onegdaj.

P an i Jad w ig a  p rzy b y ła  w  czarn y m  try k o c ie , 
k tó ry  prócz  nóg  o d słan ia ł i ja k b y  u toczone r a ­
m iona, n a  k tó ry ch  p lam y an i ś lad u  !...

M ężczyźni, a  z n im i i p an  W ład y sław , po- 
b a ran ie li, g d y  je d n a k  p rzechodz iła  koło  nas, 
p rzy jac ie l mój w y rz e k ł p ó łg ło se m :

— W  tak im  raz ie  ta  p lam a  je s t  n a  s z y i !
N astęp s tw em  teg o  pow iedzen ia  by ło , ze  pan i

Jad w ig a  u k aza ła  się  oczom  kąp iących  w  k o styu - 
m ie, w y c ię ty m  g łęb o k o  n a  szyi z p rzodu  i z ty łu . 
P lam y  n ie  by ło  an i śladu , pan  W ładysław  p a ­
tr z y ł je d n a k  n iedow ierzająco  i n ie  chcia ł się 
dać p rzek o n ać . T w ierdził, że p lam a przecież  
is tn ie je !...

—  Ba... a le  g dz ie?
W alka , ta  trw a ła  je szcze  dni k ilka , jed n i 

rob ili n a jro zm aitsze  p rzypuszczen ia , inn i je  zbi­
ja li, p an i Jad w ig a , n a jdok ładn ie j o tern po in­
fo rm ow ana, u k azy w a ła  się codzienn ie  w  k o styu - 
m ie o k ilka  cen tim e tró w  k ró tszy m , lub  g łęb ie j

Z k r a k o w s k ie g o  b r u k u .
(D yalog  przechodni.! z m ałym  andrusem )

Czego p łaczesz  ch łopczyku  ?
—  A ch... s trac iłem  cen ta !

Co, s tra c iłe ś  cen ta  b ied ak u  ?... Nie płacz, 
m asz tu  p ięć cen tów ... A le pow iedz m i, gdzie 
go zgub iłeś!...

— J a  go, p ro szę  p an a , nie. z g u b iłe m ! J a s ię  
założy łem  z F e rd k iem  o cen ta , że p an  m usi 
stąp ić  n a  tę  zap a łk ę , k tó ra  leży  n a  tro to a rz e , 
a tym czasem  ją  p an  o m iną ł i ja  p rzeg ra łem ...

I  t a k  s ię  zd a rza .
W  je d n e j z k rak o w sk ich  re s ta u ra c y i zam ó­

w ił sob ie  gość b ifsz ty k  z ja jk iem , a le  d ob rze  
w ysm ażony .

P rzy n iesio n o  m u ja k ą ś  podeszw ę tw ard ą . 
G dy  ją  chcia ł rozkro ić , nóż p ę k ł n a  dw ie części.

W oła w ięc go sp o d arza , opow iada m u, co się 
sta ło , a te n , n ie  tra c ą c  fan tazy i, rzecze :

— N ie m a p a n  dobrodziej pojęcia , ja k  ja  się 
o szu k a łem  n a  tych  nożach ... A k u p iłem  je, jak o  
p raw dziw ą sta l!...

Z ży c ia .
—  O fiaru ję  pan i m iejsce w  m em  se rcu !
— Daj p an  spokój... To n ie se rce , to  szp ita l!
— W  tak im  raz ie  służę  pan i w  nim  łóżkiem ...

Z w o ln e j  sc e n y .

J u tro  m am  p ró b ę  w  tea trze ... p rzygo tu j 
mi k o s ty u m !

— A k tó ry , p ro szę  p a n i?
— M ajtki z różow em i w stążkam i!...

T a k  z e  za r ęc zy n y .
— P an ie  T au b e les , podobno  Jo jn e  za ręczy ł 

się z p a ń sk ą  có rką ... G ra tu lu ję !...
—  Nie... Je szcze  n ie  ca łk iem ! R ozchodzi się 

ju ż  ty lk o  o ty sząc  koron!

Z le k a r s k ie j  o rd y n a c y i.
(D yalog  w gab inecie  lekarza).

— T ak ! C ierp ien ie  p ań sk ie  je s t  tro ch ę  za ­
s ta rza łe ... P an  m u s ia ł się ju ż  n a  to  leczy ć? ...

— N atu ra ln ie ! Od sześc iu  m iesięcy  chodzę 
codzienn ie  do lek arza ...

— A do k tó re g o ?
—  Do d o k to ra  F u sze rsk ieg o , pan ie  p ro fe ­

sorze...
-  F u sze rsk i? ... Z nam , znam  ! D oskonale  g ra  

w ta ro k a !...

w ycię tym ... A p lam y, ja k  n ie było , tak  nie 
było!

— A ha! T e raz  je s te m  w dom u — zauw aży ł 
p an  W ład y sław . — Ju ż  w iem , gdzie je s t  ta  
p lam a! O na je s t  w  tern  m iejscu , k tó reg o  m y 
n ig d y  n ie  zobaczym y, gdyż  p ięk n a  p an i chce 
pozostać  w ie rn ą  sw em u księciu!...

— E jże!... A m oże je s te ś  w  b łędzie  — rzek ł 
jed en  ze s łuchaczy .

— N ie ! J a  się n ie  m ylę — odpow iedzia ł. — 
T w ierdzę  stanow czo , że p lam a eg zy stu je , a zm ie­
n ię  sw e zdan ie  chyba  w tedy , g d y  się o tern  p rze ­
konam  n a  w łasn e  oczy!...

K oniec końców  pan i Jad w ig a  i je j p lam a 
s ta ły  się tem a tem  rozm ów  w szy stk ich  gości 
kąp ie low ych , b ied n a  b o h a te rk a  sp o ty k a ła  się 
n a  k ażdym  k ro k u  ze złośliw em i spo jrzen iam i 
i czuła , że to  tak  p ręd k o  się n ie  skończy.

C hciała w yjechać , n ie s te ty , sp rzeciw ił się 
tem u  je j lek a rz  dom ow y, tw ierd ząc , że  p rz e rw a ­
n ie  k u ra c y i m ogłoby  je j zd row iu  pow ażn ie  za ­
szkodzić.

N ajbardzie j iry to w ało  ją, że k ilk an aśc ie  razy  
dzienn ie  sp o ty k a ła  teg o  n iezn o śn eg o  W ład y ­
sław a, k tó reg o  u w aża ła  za sp raw cę  całej te j, 
ta k  d la n iej n iep rzy jem n e j, a fe ry .

T rzeb a  tem u  za w sze lk ą  cen ę  k re s  położyć!
P ew n eg o  p ięk n eg o  p o ran k u  sp o tk a ła  pani 

Jad w ig a  sw ego  p rześ ladow cę  n a  d ep tak u  i spo j­
rza ła  n ań  p io ru n u jący m  w zrokiem . N ajm niejszego  
to  je d n a k  n ie  zrobiło  n a  n im  w rażen ia , spoko jn ie  
palił da le j cygaro , w idocznie p ew n y  sieb ie ...

T e raz  dop iero  zau w aży ła , że to  bardzo  p rz y ­
sto jn y  i e leganck i m łodzien iec  i ja k iś  p lan  doj-

P o  p o w r o c ie  n a  w ie ś .
A k tóż cię, m oją M aryś un ieszczęśliw ił 

w m ie śc ie ?
— Ba, żebym  ja  to  w iedzia ła , m oja m atuś!

Soire u państwa Knoblauch.
P a ń s tw o  Knoblauch, ci rozum ią 
Piękny sztuki, p ro szę  pana!.. .  
b e k la m a c y ę  i szpiwanię 
I s o n e tę  z fortepiana.

W sz a b a s  w ieczó r  u K nob lauchów  
A rtys tyczna  je s t  herbatka ,
Jó ż o  (synek) g ra  na „ c z e le " ,
A z „Ż y d ó w k i"  szp iew a matka.

Tylko t a t ę  — niemożebny,
(O rdynarny  żyd w ogólę),
W szyscy  myślą, żę  kot zrobił,
A to  on  (bo jad ł  cebulę).

W zeszły sz a b a s  dek lam ow ał
Izak — córki n a r z e c z o n y --------
A ten t a t ę  na fotelu 
Robił tak ię  dziwne tony.

A ten  w ierszyk  t*K się kończył,
(W iersz, uf m anę  m unes!  — goję!)
„W ie lę  dz iew czą t je s t  w miasteczku,
Lecz ta  jedn a  — nie je s t  m oję! . . ."

A ch! ten  ta tę  z tą  cebu lą !
Z now u buło / niech kto powi,
I w natchnieniu najpiękniejszem 
O n  pomylił Izakowi!...

Izak zgłupiał, gdy usłyszał,
Ż ę  znów  tac ię  w brzuchu warczy,
„W ie lę  dz iew czą t  je s t  w miasteczku,
Lecz ta  jedna  — ta  w is ta rc z y !..."

Chat-Noir
o — 'J

M ięd zy  a r ty s ta m i.
— Co ja  s ły szę , p a n  za ręczo n y ?
— T a k  łaskaw co!
— A cóż, p rzy sz ła  żona szykow na, ła d n a ?
— A lboż ja  w iem ?! P rzy zn am  się , że m nie 

s ię  w cale  n ie  po doba!

rz a ł w idocznie w je j g łow ie, zaw róc iła  bow iem  
n ag le  i sk ie ro w ała  się do sw ego m ieszkan ia ...

G dy p an  W ład y sław  b ezp o śred n io  po obie- 
dzie, ja k  zw yk le  to  czynił, zn a laz ł się  w  sw ym  
k aw ale rsk im  ap a rtam en c ie , oddano  m u w onny  
bilecik , n a s tęp u jące j tre śc i:

„Mój P an ie !

P on iew aż  ośm ielasz  się p an  tw ierd z ić  c iąg le , 
że is tn ie je  p lam a  w ą tro b ia n a  i to  n a  tak iem  
m iejscu , iż pub liczn ie  n ie  m ogę P a n a  p rzek o ­
nać, że  to m n iem an ie  je s t  o szczerstw em , ocze­
k u ję  Go dziś w ieczorem  u  sieb ie . D ostarczę  do­
w odów , że b y łe ś  w  b łędzie .

Jad w ig a  X ...“



L ist p an a  K aje tana
z usprawiedliwieniem swej przyjaciółki 

Maryanny.

Ja ś n ię  Wielmożna  Pani!
Z czc ią  w mcm se rc u  n ieus tanną 
P iszę  wskroś n iem ora lnośc i,
C o  z rob iła  się z /Aaryanną.

S p o w ia d a m  się, jaK przed  matKą,
W położeniu  b a rdzo  miłem,
Ż ę  ja, niby narzeczony ,
Z H a ry a n n ą  razem  byłem!

W ięc, że  h o n o r  je j zrobiłem ,
No to  on a  nic nię winna,
TylKo, że  ta  m ałpa  jaKaś,
Pani sp y tać  s ię  pow inna.

W yszła  w ięc  p rze z  pozw olen ia ,
Z fryz o w an ą  pięknię g łow ą,
I w p o ń c z o c h a c h  J a ś n ię  Pani, 
f l lę  to  już p rzyp adk ow o .

R ozum ię  się, żę  dziew czyna 
Lubi u b rać  się boga to ,  
fllę , żę  tam  była dziura,
T o  już ja  nię winien za  to.

Uczyniła to  niewinnię,
No, bo  je s t  przygłupia t rochy ,  
f l lę  o n a  s ię  popraw i,
P o c e ru j ę  te ż  pończoch y .

P r o s z ę  w m oje j  intencyi,
N iech jej pani nię w y trąca ,
B o  ma s e r c ę  b a rdzo  d obre ,
JaK ją  znam już od  miesiąca .

C o się  z a ś  tych  p o ń c z o c h  tyczy,
K tó re m  w tedy  w idzia ł  na niej,
T o  p o d o b n o  —  ja k  pow iada ,
S ą  to  j e s z c z ę  ś lubnę  pani.

B a rd z o  d o b rz ę  się z łożyło 
P o w iem  p raw dę ,  tak , ja k  lubię,
Ż ę  i o n a  w tych p o ń c z o c h a c h  --------
J e s t  już dzisiaj, j a k  po ś lubię!

W ięc  najlepiej się pogódźc ie ,
P ro s z ę  W ie lem ożnej Pani,
Nię —  to  pójdzię  od  p ie rw szego ,
B o  ja  mam już m ie jscę  dla niej!

Pójdzię ,  nię za p ok o jó w k ą ,
L ecz  p o s ta ra m  się w tym względzię ,
Gdy mi w ierną  p ozo s tan ie ,
T o  i m am ką kiedyś będzię!.. .

Chat-Noir.

J e d y n e  w y jś c ie .
P an  K ohn, co się  z re s z tą  dość często  zd a ­

rza , m ia ł sy n a , a te n  (i to  ta k ż e  b y w a) p o ­
św ięcił się  ad w o k a tu rz e  i p raco w a ł ja k o  kon- 
c y p ie n t w  k a n c e la ry i ad w o k a ta  d ra  G u lden- 
m ach e ra .

M łody K ohn m ia ł je d n a k  w ie lk o p ań sk ie  na- 
w yczk i. U trzy m y w a ł on s to su n k i z a r ty s tk a m i 
i to  kosz to w ało  go  w ie le , s ta ry  K ohn  d ra p a ł 
s ię  w  g łow ę, a le  d aw ał, bo m ia ł z czego.

A le i jem u  sp rz y k rz y ło  się  w reszc ie , p e ­
w n eg o  p ięk n eg o  p o ra n k u  zap ro s ił w ięc sy n a  
do sw ego  b iu ra  i tam  o d b y ł z n im  d łu ższą  kon- 
fę re n c y ę , w  k tó re j w y tk n ą ł m u  ca łą  n iew ła śc i­
w ość  jeg o  p o stęp o w an ia .

R ez u lta t b y ł teg o  ro d za ju , że  w  godzinę  p ó ­
źniej m łody  K ohn  p rz y p ro w a d z ił do sw ej p rz y ­
jac ió łk i, p a n n y  R ózi, s ta rszeg o  p a n a  i rz e k ł do 
n ie j te  sło w a:

— P ozw olisz  m o ja  d ro g a , że  p rz e d s ta w ię  ci 
p a n a , k tó ry  ju ż  daw no  chcia ł cię poznać... P a n n a  
R ózia ... m ój p ap a !...

N im acie p ań stw o  an i po jęc ia , ja k  te n  czas 
leci! A k u ra t dziś m ija  ro k , ja k  się  o s ta tn i raz  
k ą p a łe m !...

G O

O pór k u b ity  w obec m ężczy zn y  n ie  p o trz e ­
bu je  w y p ły w ać  z je j cn o ty , m oże b y ć  tak że  
re z u lta te m  do ty ch czaso w eg o  dośw iadczen ia .

O O

M iłość, to  n ie  in te re s !  D ziś do in te re só w  
n ie  chcą  p rzy jm o w ać  p o czą tk u jący ch , a  w m i­
łości p o czą tk u jące  są  w ła śn ie  n a jb a rd z ie j po­
szu k iw an e .

O O

K om u P an  B óg da dżeezy , tem u  d a je  i na 
n ie . O d czegóż z re sz tą  sąd  : p ro ces  o a lim en- 
ta cy e  ?

O G

W  Ż yw cu to  są  tak ie  z p rzep ro szen iem  p a ń ­
sk iej godności a n tisem itn ik i, że, g d y  n ied aw n o  
og łoszono  p la k a ta m i w y b ó r ra b in a , k to ś  pona- 
lep ia ł n a  o g ło szen iach  k a r tk i:  N ie w y b ie ra jc ie  
ż y d a ! — A tu  p o w iad a ją , że m y  m am y  ró w n o ­
u p ra w n ie n ie  w  G alicyi.

G o
P ie rszczo n ek  ś lu b n y  n a z y w a ją  n ie k tó rz y  p ę ­

tam i, a on je s t  ty lk o  o b ręczą , k tó ra  n ie  p o ­
zw ala  się roz lec ieć  beczce  ś lu b n e j.

O O

P ró żn iac tw o  w m ałżeń stw ie  je s t  p oczą tk iem  
p rzy jac ie la  dom u.

G o

K użdej ład n e j p an ien c e  ła tw ie j sob ie  zn a ­
leźć dzies ięc iu  m ężów , n iż jed n eg o .

O o

Z ła  żona , to z e p su ty  zeg a r. B ije, k ie d y  n ie  
p o trzeb a .

G o

U derz  m ocno w  stó ł, a sp u ch n ie  c ieb i p ięść.

O O

J a k  si po staw i je d e n  n u m e r to  je s t  e k s tra k t, 
ja k  trz y , to  te rn o !  A le ja  te rn o  ju ż  n ie  p o tra fię !

G G

G dy si k o b ie to m  opow iada t łu s te  aneg d o tk i, 
to  u n e  lu b ią  p rzez  pa lce  słuchać .

G o

Je ś li  si chcesz  rozw ieść  ze żoną, to sędzia  
w zyw a cię tr z y  ra z y  i p y ta  si, czyś si n ie  ro z ­
m yślił. A  g d y  si chcesz  żen ić , to  sąd  tern  si 
in te re su je  ty le , co zesz ło rocznym  śn ieg iem ! 
I gdzie  tu  sp raw ied liw oszcz  ?

O stro ż n a .

—  N ie m a pan i s ta rsz e j s io s try , p an n o  
H e lc iu ?

—  M am ... a le  n iech  się  p an  n ie  o baw ia , ona 
d o stan ie  zu p e łn ie  ty le  p o sag u , co i ja !

Z d z ie n n ik a  p o d lo tk a .

S o b o ta : Z d ecydow aliśm y  się  z F ran iem  o d e ­
b rać  sob ie  życie  z pow odu , że n ie  m ożem y  się 
p o b rać , bo  on  je szcze  n ie  sk o ń czy ł g im n azy u m .

N iedziela: W y b ra liśm y  sam obó jstw o  podw ójne  
w y s trz a łe m  z rew o lw eru .

Poniedziałek: O d łoży liśm y  sam obó jstw o  n a  
ju tro , g d y ż  F ran io  n ie  m a  d ro b n y ch  n a  zak u p n o  
rew o lw era , a n ik t m u  n ie  chce pożyczyć.

W torek: Z m ien iliśm y  p o stan o w ien ie , ju tro  się 
top im y . C hoć z im na  w oda, n iech  św ia t w ie, że 
się  kocham y .

Ś ro d a : W ięc  to  ju ż  dziś!... M uszę jeszcze  
w dziać c z y s tą  b ie liznę  i m a jtk i z k o ro n k am i, bo  
p rzed  u to p ien iem  b ęd ę  się  m u s ia ła  p rzec ież  ro ­
zeb rać .

C zw artek: P rzy g o to w a liśm y  p o żeg n a ln e  lis ty , 
lecz b ra k ło  nam  d ro b n y ch  n a  m ark i. W s trz y ­
m am y  się  do ju t r a  ra n a , ab y  w szy s tk o  m ogło 
b y ć  w  w ieczo rn y ch  p ism ach .

P ią te k : N ic z s a m o b ó js tw a !... M am a zam ­
k n ę ła  b ie lizn ę  w  szafie ...

$)obra rada.

^a n i  Klocia raz ,  nad ranem,
Kieubrana ,  u zw ierc iad ła ,

Co w is ia ło  nad tapczanem,
6 d y  usiadła ,

W net  za ję ła  si?  S w ą  buzią!
Upiększała  ją dość  długo,

W y rę c z a ją c  się w c i ą ż  Kozią,
S w o ją  s ługą.

Ais p raca  s z ł a  nieskładnie.
K u m o r  Kloci, p su ł  si? Stale.

cak jest i l e  — tak z n ó w  nieładnie.
A  więc...  żale!

—  K ie !!  ce  lustra s t ra szn e  sp rzę ty !
—  p o  c ó ż  w s z y s tk ie  zdobią  k ą ty !?

—  C z w a r ty  k rz y ży k  mam z ac zę ty ,  •
(Jrt iała  p ią ty !)

—  A  wyglądarą  — gdy w  zw ie rc iad ła
—  p a t r z ę  s tronę  —  p o i e  m iły!

—  ]akbyrą  jutro się już  kładła
—  J)o m ogiły!

„S y p ie“ Klocia g łośne  żale —
jYCąż jej, z acn y  pan W alenty ,

W  chw ilach  takich b y w a ł  stale 
C z e ią ś  za ję ty !

Ki e o d w a ż y ł  się m ężysko
K a w e t  z  ust w y d o b y ć  pary,

Kiedy żony  sw ej  by ł  blizko —
13ał się s ta ry !

Ale teraz ,  gdy od żony
p y ł  przypadkiem, p rz e z  jadalnię,

W ięc  bezpiecznie  oddalony, 
p z e k ł  jowialnie:

— 6>dy ch ce sz  u s iąść  przed zw ierc iad ło ,
Które jest ci tak nierąiłem,

p y  lat tw oich  nie odgadło,
S iądź doń... ty łem !!  —



— Dobrze, że wzięłam bilet do przesia­
dania! Jeśli Karol nie przyjdzie za pięć mi­
nut, pojadę do W ładka!...

— Jakąż pensyę brała Marysia na poprzed­
niej służbie?

— Pensya, proszę pana, była mała, co 
praw da, ale odbiłam  sobie to na alim entach!

— Pan zarządca w spraw ie czynszu za 
m ieszkanie?... Bardzo mi żal, ale obecnie nie 
rozporządzam gotów ką... Co najwyżej mogła­
bym służyć zaliczką, jeśli pan sobie życzy.

— Oho! Widzę, że mój buchalter z całą 
sumiennością wykonuje prokurę, którą mu 
da łem !



— Czy słyszałeś, um arł nasz domowy 
lekarz!

— Dobrze mu tak! Kto pod innymi dołki 
kopie, sam w  nie w pada...

— Niech pan Józef jutro nie przychodzi, 
bo mamy wielkie pranie!

— Aha! Więc panienka jest taka zajęta!
— Nie! Ale ju tro  gotuje sama pan i...

— Dlaczego w ybrałaś się na redutę w  ko- 
styum ie „pięknej Heleny"?

— Bo mój mąż tak przypomina Mene­
lausa !...

lADPĤ ET- — W yobraź sobie, pow iadają w  mieście, 
że ja  jestem  twym  zdeklarowanym  w ielbi­
cielem !

— W  takim  razie ciesz się pan, iż ludzie 
m ają takie dobre wyobrażenie o tw ych sto­
sunkach.



Ferdek Eleuteryk.
A no, dz ienk i P a n u  B ogu m am y  ju ż  św in ta  

W ie lg an o cn e  za  p asem , w ienc  k u ż d y  o b y w ate l 
ro zszy rzo n y g o  K rak o w a  n ie  m yśli o w ojn ie , 
T u rk ach , S e rb ach  i B u łg a rac h , a le  o ja ja ch , 
szy n k ach , k ie łb a sa c h  i je n sz y c h  d e lik a te sach , 
bez  k tó ry ch  sie  w  ty m  czasie  n ik t n ie  obeńdzie . 
N aw et m oja M ańka w y cy g an iła  od  sw ojej ciotki 
tłu s ty g o  jed n o ro czn iak a  z z a k ren co n y m  z ty łu  
ogonk iem , w ła sn y g o  k arm in io .

To ci b edz ie  ż y ra  n a  g ra n d ę , o b y  ino  tron - 
kow ości n ie  b r a k ło !

S k ro ś  ty g o  po jecho ł pon  Leo do m in is tra  
i p e d a  d o ń :

— S łuchoj s ta ry , idom  św in ta , tr z a  w ojn ie  
dać  s p o k ó j!

M in iste r o d p o w ied z io ł: K law o !... i zaroz  szm a- 
c io rze  zaczen i g ry p sa ć  o dem obilizacy i, a  ozer- 
w is ty  sie  cieszom , że  k u żd y  p o k n a je  n a  św in- 
cone  ja jk o  do ch a łu p y .

Z ty g o  p o w odu  ogrom no  fra jd a  p a n u je  m ien- 
dzy  b rzan am i, p rzy go tow u joncem i sie  n a  p rzy - 
jinc ie  sw ych  na jd ro ższy jszy ch .

Jo  tam  n iew ie le  z ty g o  je z d e m  sob ie  ro- 
b ioncy , choć, p ro w d e  je ś li m om  rzek n o n ć , w ole 
pokó j, n iż w ojnę , bo  m oże p rzec ie  te ro z  udo  sie 
człekow i zab ezp ieczy ć  sw ojom  s ta ro ść , zbliża- 
joncom  sie  w ie lg iem i k ro k am i.

D otond, gdz ieś  sie  zw róc iu ł, k u żd y  ci odpo- 
w iado ł, że b a rd zo  p rzep ro szo , a le  te ro z  w ojna, 
trz a  sie  w ienc  późnij zgłosić.

N ap rzód  inyślo łem  sob ie , że m oże u d o  sie 
chyc ić  jak o m  k o n cesy jo m  n a  w y szy n k  tro n k o - 
w ości, n a tu ra ln ie  z dam skom  obsługom , a le  
z ty g o  b y ły  n ici. P ed z ian o  mi w  m a jes tro c ie , 
że  n im om  w aro n k ó w , bo po p irsze  trz a  b y ć  gu- 
d ła jem , po d ru g ie  m usi sie  m ieć kon ieczn ie  
k re w n y g o  m iendzy  rad cam i m ijsk im i. Jo  tak igo  
n im om , a n a  m ojżeszow om  w ia rę  n ie  b ed e  te ­
roz  p rzechodzoncy , bo to  je s t  po łonczone  z róż- 
n em i tru d n o śc iam i i n iep rzy jim nośc iam i.

K iedy  to  poszło  n a  opak , m y ś lę  se , w a rto b y  
sie p o s ta ra ć  bodaj o p o sad ę , je ś li ju ż  n ie  de- 
re c h to ra  m ijsk ich  k o p a ln i w ong la  w e W oli Du- 
chack ij, to  bodoj o n acze ln ic tw o  stacy ji tram - 
w ajow yj n a  R y n k u , abo  i gdzieindzij. N a głem - 
bok iin  w ie rcy n iu  znom  się  fa jno , b y łb y  w ienc 
k law y  ze m nie g ó rn ik , a i n a  n acze ln ik a  tr a m ­
w aju  ty ż  sie  n ad a ję , bo sie sp ieszy ć  n ie  lub ię .

M ańka godo, że ch c ia łab y  być  d e rech to ro - 
w om , sp ró b u je  w ienc  je szcze  w n iść  po d an ie  
o p rzy jen c ie  m nie do m a je s tro tu  n a  m ijsce 
p an a  G ro d y ń sk ieg o , k tó ry  idzie do K asy  Osz- 
czyndności n a  o b e r-d e rech to ra .

Ja k o  li te ra ta  p iso łb y m  bycze  sp ro s to w an io  na 
p o d staw ie  p e lag ro fu  d z iew itn asty g o , a  p o tra fię  
k u żd y g o  p rzek o n ać , że to , co sie  m u  w ydaje  
b ia łe , je s t  w łaśc iw ie  czo rne. Je z d e m  p ew ny , 
że  do sto łb y m  z m ijsca czw ortom  r a n g ę !

W łaściw ie  m ów ioncy , to  n a jch e n tn ij objon- 
b y m  obow ionzki po p a n u  Solsk im , a  tam  z pe- 
w nościom  z ro b iu łb y m  m aj land , bo n ie  daw oł- 
b y m  żad n y ch  p a tre jo ty czn y ch  ś tu k ó w , a le  po­
p o łu d n iu  k in em ato g ra f, a w ieczó r k a b a re t  z b rz a ­
nam i. T y ja te r  b y łb y  p e łn y , m oja k ab za  tyż , 
a i m iasto  b y ło b y  n a  ty m  d ob rze  w ychodzonce , 
bo  z m iesiencznom  leg u la rn o śc io m  w płaco łbym  
do k a sy  m ag is track ij p o d a tek  dziadosk i od b i­
le tów .

A le tu  M ańka za łoży ła  sw ojom  w ete .
G odo ta k  :
— A ni m y ś l o ty m  F e r d e k ! Jo  ci n ie  p o ­

zw olę n a  tak o m  śp ek u lacy jo m , p rz y  k tó ry j m óg- 
b y ś  m ieć b liższe  ze tk n ien c ie  z b rzan am i. T ygo 
n ie  zn iese , bo  je z d e m  zazdrosno ... C hyba, że 
sie zgodzisz n a  to , że  jo  b ed e  an g ażo w ać  ch ło­
pów , a ty  b r z a n y !

—  O ho ! P e rsk ie  oko I — odpow iedzio łem . — 
I jo  je zd e m  ty ż  zazd rosny ...

W ienc i z ty g o  nici, n iech  ta  k to  in n y  służy  
n a ro d o w y j ś tu ce , jo  sie  w ezne  do jen szy g o  je n - 
te re s u . P rep o n o w an o  mi, b y m  w y d z ie rżaw iu ł od 
m ia s ta  podziem ie  w  S u k ien n icach , a le  n im oge 
znaliźć zau fan y ch  osób , k tó re b y  in k aso w ały  pi- 
n iondze , bo M ańka  n ie  chce, a jo  n im om  czasu.

O sta teczn ie  zdecy d u w o łem  sie  n a  k u p ien ie  
se  p a rce li n a  g ro n ta c h  p o p o rtk ifik acy jn y ch . Choć 
n im om  hopów , m a je s tro t m i ta  sk re d y tu je . Na- 
łaz iu łem  sie  po  ró żn y ch  rad cach  i le fe ren tach , 
je d e n  o d sy ło ł m n ie  do d ru g igo , w reśc ie  dow ie- 
dzio łem  sie , że m ożno re f lek to w ać  n a  k aw o łek , 
a le  n a  n im  w oda  stoi.

—  P an ie , jo  tu  n ie  b ed e  łow iu ł fiśtok lonów , 
jo  chce b u dow ać  c h a łu p ę !  — pow iadom .

A on  m i n a  t o :
— Ś licznie, p an ie  d ob rodz ie ju  ! M ożesz se  pon 

w ode spuśc ić  do ry n s z to c z k a !
— K iej go  n im a !
— A le bedzie ...
— To i ta k  w ilgoć, a jo  bo je  sie  ry m a ty su ...
— N ie bądź  g łu p i!  R y m a ty s  to  k law o  rzecz! 

N ie p o trza  b a ro m e tru , a  wi sie , k ied y  b ed z ie  
zm ian a  pogody , bo ch łopa  d rze  w  nogach  ! A co, 
n ie  ra c y jo ?

— R a c y jo ! A le jo  o b eń d e  sie  bez  t y g o ! J a k  
w idzę, że dyszcz pado , to  w iem , że je s t  zm iana  
po g o d y !... A ja k ż e !

No i p ro s ta  rzecz  n ie  k u p iu łem , a le  n a  tym  
chodzyn iu  zd a re in  se  adachy , a tu  te ro z  kopy- 
ciorze sz to rcu jom  się  i kożom  za  p a re  now ych, 
p łac ić  s to  k o ru n e k , a  za  zole trzy d z ieśc i!

C hciołem  je szcze  w spom nieć  o zdobyc iu  K o­
tłow a p rzez  p an a  W olnygo  z k a raw an ia rzam i 
i zagw ożdżen iu  „S m o k au, n ie s te ty , m u sze  se 
dać  spokój, bo m ało  m ijsca, p rzypom inom  je ­
d n ak  S ian o w n y in  C zy te ln ikom , że p rz e d  św in- 
tam i p rzy jm u je  w sze lk ie  p re z e n ty , (tronkow ość  
p rzed ew szy stk iem ) • k u żd em u  z o so b n a  za  n ie 
p ikn ie  p o d z ien k u je , a ty m czasem  p rzesy ło m  
w szyćk im  ży czy n ia :

Wesoły go  Alleluja!

/ '

List panny Femci do narzeczonego.
Kochany i drogi mój Edziu!
Już ty nie okazuj mi gniewu,
Lecz, mimo najszczerszych mych chęci,
Nie mogę dziś przyjść na randevu!

W ięc  nie rób wymówek mi —  proszę!
I wybacz w twem czułem serduszku,
Mam bowiem po pierwsze: ból głowy 
I leżę dlatego wciąż w łóżku.

Powtóre, że stąd wyjechałam 
I od trzech  dni jes tem  już w drodze,
Po trzecie  znów — ja wieczorami,
Jak dobrze wiesz o tem — nie chodzę!

Po czw arte  i o tem się dowiedz,
Kochany ty mój Przyjacielu,
Ż e  dzisiaj mnie ciotka-staruszka 
Uwzięła się wziąć do hotelu!

Odmówić mi jej nie wypada
(P rzed  ranem mnie pewnie nie puści!)
Lecz ciotka jes t  c iotką! —  sam przyznasz! 
(Przypisek zecera : „A ju śc i! a...)

Chat-Noir.

Mądre myśli zakatarzonego.
N iejeden  s ta rs z y  jeg o m o ść  ty lk o  d la teg o  b ie ­

rz e  sob ie  m łodą  żonę, b y  m ieć kogoś, k to  m u 
p rzy m k n ie  oczy...

G d y b y  k o b ie ta  b y ła  n ie śm ie rte ln ą , n ie  z n a ­
ła b y  n ig d y  sw ego  o s ta tn ieg o  k o ch an k a .

U nikaj k o b ie ty , k tó ra  m a p ie sk a , bo i ona  
z czasem  b ędz ie  cię chc ia ła  w  te n  sposób  t r a k ­
tow ać , ja k  sw ego  czw oronożnego  p rzy jac ie la .

K o b ie ta  o b e jdz ie  się  b ez  dośw iadczen ia , gdyż  
m a zazw yczaj w y d o sk o n a lo n y  in s ty n k t.

W  m iłości tr z e b a  zaw sze  n a  to  u w ażać , b y  
z b y t p ręd k o  n ie  zm ądrzeć.

M ądra k o b ie ta  m ilczy, g łu p ia  p o w iad a : n ie!

G dy k o b ie ta  kocha  p ie rw sz ą  m iłośc ią , kocha 
se rcem , p rz y  d rug ie j w chodzą ju ż  w  g rę  zm ysły , 
re s z tę  ro zd z ie la  k u n sz to w n ie  pom ięd zy  dalszych  
k ochanków .

N igdy  ci k o b ie ta  n ie  p rzeb aczy , g d y ś  ją  w y ­
ła p a ł n a  n iew ierności.

K ob ie ta  w y b aczy  racze j zb y t w ie le  zazdrości, 
niż b ra k  je j zu p e łn y .

Do tego , co się  n ie  da w ypow iedzieć , n ie 
n a leż y  uży w ać  an i rym ów , an i słów , w y sta rczy  
m u zy k a  pocałunków .

N ajg łupszem i są  b a rd zo  m ąd re  k o b ie ty .

N a js łab szą  i n a js iln ie jszą  je s t  k o ch a jąca  k o ­
b ie ta .

P raw d z iw ą  m iłość zn a jd u je  się  zaw sze  za- 
p ó ź n o !

N iezam ężna p rzy jac ió łk a  w ybaczy  w szy stk o  
zam ężn e j, n ie  m oże je j ty lk o  d a ro w ać  w yjśc ia  
za m ąż.

„ T ak “ to  p ie rw sze  i o s ta tn ie  słow o k o b ie ty .

K ażda k o b ie ta  nosi sw ój lis tek  figow y w  in- 
n em  m iejscu .

W  k ażde j kob iec ie  zn a jd u je  się  p rzec ież  coś 
d o b reg o , choć m oże n iew ie le , a le  n ic  w  tem  
dziw nego , w szak  s tw o rzo n ą  zo sta ła  z A dam o­
w ego żeb ra .

K o b ie ty  w iedzą  o tem  na jlep ie j, o czem  w ie ­
dzieć n ie  pow inny .

O sta tn im  z b y tk iem  d am y  z p ó łśw ia tk a  je s t  
p raw d z iw a  m iłość.

C no tę  koch a jące j k o b ie ty  p o tra fi n a leży c ie  
ocen ić  k ażd y , ty lk o  n ig d y  je j ko ch an ek .

N ieraz  chce się  p o d n ieść  k o b ie tę  k u  sob ie , 
a ty m czasem  sp ad a  się  ty lk o  do n iej.

K ob ie ta  po zo sta je  często  p rzez  p o m yłkę  
w ie rn ą  sw em u  m ężow i.

K ob ie ta  szuka  często  ta k  d ługo  w łaśc iw ego , 
aż znajdz ie ... n iew łaśc iw ego .

M łodość b łądzi, s ta ro ść  sądzi.

D roga do sy p ia ln i k o b ie ty  p ro w ad zi p rzez  
kośció ł, w iele  je d n a k  k o b ie t p ró b u je  p rzez  sy ­
p ia ln ię  dostać  się  do kościo ła .



F a ta ln e  o m y łk i  d r u k u .
Z  bajki:  Z a ledw ie  K azia  p o k ręc iła  tu rk ie m , 

b u ch n ę ła  zeń  w oda  stru m ien iem .

Z  powieści historycznej: K leo p a tra , u jrzaw szy  
p rzed  so b ą  A n to n iu sza  zaw o ła ła  w  ro zp aczy : 
O n o g i ! R a tu jc ie  m n ie !...

Opowiadanie: N asta ła  cisza, ja k b y  zasia ł 
lak iem , w tem  n ag le  zab rzm ia ł c ien iu tk i W łos 
p an n y  Ju lc i: P an o w ie , m oże k tó ry  pozw oli, b u ­
fe t o tw a rty .

Ze spraw ozdania: P ro fe so r X. w  d ó rn y c h  
słow ach  p o d n ió s ł zasług i ju b ila ta .

o  o  O

Cztery tem peram enta.
W sp ó łw y zn aw cy  m y ch  te o ry i,
Co m n ie  n ie p o m a łu  z łośc i 
M ylą s ię  n a  p u n k c ie  k o b ie t  
W o d n ie s ie n iu  do  m iło śc i.

D y sp u tu ją  o k o b ie ta c h  
I s p rz e c z a ją  s ię  z aw z ięc ie ,
A j a  je d e n  zn am  się  n a  n ic h  
I n a  ich  te m p e ra m e n c ie .

Gdy w y ch o d zę  w ie c z ó r  z dom u,
P rz y ć m ię  la m p ę  do  p o łow y .
Mam d w ie  u m b r y :  p ie rw s z a  c ie m n a , 
D ru g a  k o lo r  m a  p ąsow y ...

Gdy p o w ra c a m  w  to w a rz y s tw ie ,
En deux — w to w a rz y s tw ie  m iłem  —
Z k o b ie ta m i i z t ą  la m p ą  
S p o s trz e ż e n ie  u c z y n iłe m :

T e m p e ra m e n t sangwiniczny 
(T a k a  j e s t  ju ż  je g o  w ład za )
C iem ną u m b rę  z rz u c a  z s to łu  
I p ą so w ą  n a  k lo sz  w sad za .

Melancholia z a ś  — p rz e c iw n ie ,
C hcąc  n a s t ro jó w  zażyć  ze m n ą ,
Tą p ą s o w ą  n a  b o k  d a je  
I z a sa d z a  u m b rę  c ie m n ą .

Flegm atyczka  (m a , j a k  w iem y ,
S e rc e  z im n e , j a k  ze s ta li )
D la n ie j te ż  j e s t  w sz y s tk o  je d n o ,
J a k  s ię  m o ja  la m p a  p a li .

Lecz n a m ię tn a  choleryczka,
(W iedzc ie  g łu p i lo w e la s i ')
K rz y c z y : „A to , co m a  z n a c z y ć ! ? u 
I n a ty c h m ia s t  la m p ę  g a s i '...

Chat-Noir.
S b *

Nu r e d u c ie .
—  Ja k to ? ... J a  ci fu n d u ję  ko lacy ę , a ty  cały  

w ieczó r baw isz  się  ty lk o  z m ło d y m i?
—  T ak , m ój d rog i... z ro b iłam  to  um yśln ie , 

b y  ludzi n ie  poznali, że kocham  ty lk o  cieb ie  
jed n eg o !

K ie d y  s ic  r o b i p r z y je m n ą  m in ę ?
D ram aturg : G dy  k ry ty k a  sz lag  trafi.
K a syer: G dy  sob ie  „zaoszczędzi" p ie rw sze  

s to  ty s ięcy .
Młoda dam a:  G dy  je j p rzy jac ió łk i p ie tru ­

szk u ją  n a  balu .
Młoda m ężatka:  G dy  inąż w yjeżdża  z dom u 

n a  k ilk a  ty g odn i.
M ą ż:  W  roczn icę  śm ierc i teśc iow ej.
A k to rka : G dy  n a  g ie łdzie  zw yżka.
Dyrektor tea tru : W  dn iu  zak azan ia  p rz e d ­

staw ień  k in em ato g raficzn y ch .
Ojciec rodziny: G dy  có rka , k tó ra  g ra  n a  fo r­

tep ian ie , zw ichn ie  ręk ę .
Nieznany poeta:  G dy go skon fisku ją .

Z te s t a m e n tu .
C ały  m ój, ta k  ru chom y , ja k  n ie ru ch o m y  m a ­

ją te k  zap isu ję  m ej d rog ie j żon ie , A nn ie , pod 
ty m  jed n ak o w o ż  w a ru n k iem , że n a jd a le j do roku  
w ejdzie  pow tó rn ie  w  zw iązki m ałżeń sk ie . W  te n  
sposób  zo staw ię  n a  św iecie  bodaj je d n e g o  czło­
w ieka , k tó ry  codzienn ie  b ędz ie  op łak iw ać  go­
rąco  m ój zgon p rzedw czesny ...

W h o te lu .
— W iesz, m ój m ężu , te n  ho te l w cale  m i się 

n ie  p o d o b a! Za w ie le  tu  ła d n y c h  pokojów ek...
— P raw d a ... Bo też  to  n ie je s t  h o te l dla 

k o b ie t!

P od  z n a k ie m  cz a su .
— W iesz M ańka, sy tu a c y a  m usi być  n ap raw d ę  

k ry ty czn a ... W szyscy  m ężow ie k o ch a ją  się  te ra z  
ty lko  w  sw ych  żonach ... C iężk ie  czasy  n a s ta ły  
d la  n as  k o k o tek ... N ied ługo  n ie  będzie  co w ziąć 
do g ęb y !

N ie p o c ie s z o n a  w d o w a .

— P o w in n aś się  u spoko ić  po s tra c ie  m a ł­
żonka. N ie trz e b a  ta k  rozpaczać!...

— A cóż m am  innego  rob ić , póki sob ie  in ­
nego  n ie  z n a jd ę ? ...

D y a lo g  r o d z in n y .
M am a: P ow iedz  m i w ięc, kogo w olisz za 

m ęża, K aro la , czy  W ła d k a ?
Panna Lola: To b ęd ę  m ogła pow iedzieć m a­

m ie d op ie ro  po ślub ie!

P r z e c iw n ie !
O n: Z na jdę  teg o  n ęd zn ik a !
O na: U spokój się, s ta ru sz k u ! To w cale  nie 

nędzn ik , to  b ardzo  b o g a ty  człow iek...

Z gad ł.
W szkole, a b y  ro ze rw ać  ch łopców , zad a je  

nauczyc ie l z a g a d k ę :
S łuchajc ie  c h ło p c y ! Pow iem  w am  za ­

g ad k ę  !... K to ją  p ie rw szy  rozw iąże , d o s tan ie  ot, 
to  ja b łk o  !...

To rzek łszy  p o k aza ł śliczne, czerw o n e  ja b łk o  
i ta k  dale j m ó w ił:

—  Co to  je s t? . . .  G dy się  je s t  m łodym , p ra ­
gn ie  się  te g o  z całej duszy , g d y  się  ju ż  m a, 
chc ia łoby  się  teg o  pozbyć za k ażd ą  c e n ę !

C hw ila m ilczen ia , w reszc ie  podnosi się Ja ś , 
uczeń  dość s ła b y , za jm u jący  hono row e m iejsce 
w  o s ta tn ie j ła w ie :

— Ja  w iem , p ro szę  p an a  p s o r a !... To żona!
N auczyciel p o m y śla ł chw ilę , po tem  rzek ł

z w e s tc h n ie n ie m :
— W łaściw ie  ja  m iałem  n a  m yśli s ta ro ść , 

a le  ty , Ja s iu , m asz tak że  ra c y ę  !... B ierz ja b łk o  !...

T r a fn e  o k r e ś le n ie .
—  K o b ie ty  ro zp ad a ją  się... — zaczy n a  w y ­

k ład  p ew ien  zn ak o m ity  p ro feso r.
—  T ak! Ma racy ę ... szczegó ln ie  podczas ro z ­

b ie ra n ia  się!... — doda ł w  d u ch u  p a n  T om asz, 
m ąż żony  w a to w an ej, z fa łszyw ym i zębam i, 
w łosam i i t. d.

Z d y s k u r s ó w  m a łż e ń s k ic h .
— To ciąg łe  czy tan ie  w  łóżku  s tra sz liw ie  cię 

w y cze rp u je , m oja d ro g a!
—  W  tak im  raz ie  p o s ta ra j się o in n e  d la  

m nie zajęcie ... B ezczynn ie  leżeć n ie  m ogę!...

Powrót.
B yła to sobota, w ieczór,
Panna Ola m yśli sob ie:
W dzieję m odny mój kapelusz 
I k onk ietę  w  m ieście  zrobię!

Ale nie chcąc, by w ieczorem  
W yglądała  na łajdaczkę,
Dla pozoru i decorum 
W zięła do rąk m ałą paczkę.

(F ilozelę zaw inęła  
W „Kuryjerek ze sob oty) —
Już jej teraz żaden szpicel 
Nie zaczepi: ..Skąd ty ?  kto t y ? !a

Idzie tedy  w ystrojona,
U śm iechnięta  i szczęśliw a  
D ookoła oczkiem  strzela  
I pakunkiem  w  ręce k iw a.

Po godzinie tej przechadzki 
(M oże naw et i n iespełna),
Jak iś pan się  zbliża, m ów iąc:
—  R ozw inęła się  baw ełna! —

T ylko proszę! spójrz za siebie,
A przekonam  zaraz panią!...
Ola patrzy: A ch! napraw dę,
Że się  nitki w lok ą  za nią!

F acet bardzo był uprzejm y,
Bo sw ój pokój oddał pannie,
Aby m ogła tam  baw ełnę  
Z apakow ać nienagannie.

Jedna rzecz m nie zastan aw ia  
1 już tego  nie w yjaśn ię  —
W datach gazet jest pom yłka:
Lecz d laczego — w  tern sęk  w ła śn ie !

Gdy tam  szła  — to  jej pakunek
Był w  sobotnim r Kury erze  
A odchodząc — na baw ełnę  
Z poniedziałku  num er bierze!...

Chat-Noir.
GOo

W  .sądzie.
Przewodniczący: O k rad liśc ie  w b ezcze ln y  sp o ­

sób sw ego  ch lebodaw cę... Czy n ie  czu jec ie  ża­
d n y ch  w y rzu tó w  su m ie n ia ?

Oskarżony (po n a m y ś le ) : H m  !... O to  m uszę  
zap y ta ć  m ego  o b ro ń c ę !

D o b r y  so b ie .
P ew ien  jeg o m o ść , p rzech o d ząc  u licą , spo ­

ty k a  ż e b ra k a , k tó reg o  w łaśn ie  w czoraj w spo ­
m ógł, ja k o  ślepca  n ieszczęśliw ego .

D ziś w idzi z podziw em , że m a on  i g a rb  k o ­
lo sa ln y  n a  p lecach .

—  Ja k to  ? —  w oła o b u rzo n y  — w czora j że ­
b ra łe ś , jak o  ślep iec , a dziś je s te ś  jeszcze  do 
tego  i g a rb a ty ? ...

A dziad  na to , spoko jn ie , a le  z g o d n o śc ią :
— A w idzi jeg o m o ść , ja k  to  w ciągu  jed n e j 

nocy  m oże cz łeka  sp o tk ać  n ie sz c z ę śc ie !...



Z listów Hermogenesa Klapy.
D rogi B o c k u !

P rz y b y w sz y  n a  P o d g ó rze , b y łem  w o g ro m ­
nym  k łopocie , a b y  m nie z je d n e j s t ro n y  n ie 
w zięto  za  szp iega , gdyż  n ie  je s t  to  n ic  p rz y ­
jem n eg o , z d ru g ie j zaś  chcia łem  się u ch ron ić  
od  e w e n tu a ln y c h  ow acyi, ja k ie  sp o tk ać  m nie 
m og ły  ze w zg lędu  na to , że  b y łem  sp ecy a ln y m  
w y słan n ik iem  zap rzy jaźn io n eg o  sąs iad a .

S zczęśliw ie p rzecież  u da ło  m i się  zachow ać 
śc is łe  incognito i zg łosić  się  w  k a n c e la ry i p an a  
b u rm is trz a  w b u d y n k u  m a g is tra tu .

P on iew aż  p rzy b y c ie  m oje n ie  b y ło  zapow ie- 
dz ianem  oficya ln ie , n ie  poczyn iono  też  n a  m oje 
p rzy jęc ie  żad n y ch  sp ecy a ln y ch  p rzy g o to w ań , 
je d y n ie  poczciw y p an  P iek ło , ja k b y  w iedz iony  
in s ty n k te m , n ab ił św ieżą  b eczk ę  okocim era .

P a n a  b u rm is trz a  z a s ta łem  za ję tego  konfe- 
re n c y ą  z jak im ś o b y w ate le m  m ojżeszow ego w y ­
zn an ia , zd ek la ro w an y m  zw olenn ik iem  p rz y łą ­
czen ia  P o d g ó rza  do K rak o w a, gdyż  p o siad a  ju ż  
w y k u p io n e  odpow iedn ie  p a rc e le  g ru n to w e , k tó re  
p o tem  m usi m iasto  n a b y ć  od n iego .

R o zg ląd n ą łem  się  w okó ł, a b y  się  m ódz ro ­
zeznać  w  sy tu acy i, n ie s te ty , ani ru sz  poznać  
z k tó rem  s tro n n ic tw em  p an  b u rm is trz  b a rdz ie j 
sy m p a ty zu je ... N a b iu rk u  w  je d n e m  i tem  sa ­
m em  m ie jscu  le ża ł „C zas*, „N ow a R efo rm a* , 
„G łos N arodu*  i „N aprzód*.

S k ło n iłem  się , a b y  uczcić p rzed s taw ic ie la  
p o d g ó rsk ie j au tonom ii i, n ie  m ów iąc an i słow a, 
w ręczy łem  list p a n a  p rezy d en ta .

Z a ledw ie  ro ze rw a ł k o p e r tę  i p rzeb ieg ł oczy­
m a p ie rw sze  w ie rsze  listu , zw rócił s ię  k u  m nie , 
u śc isn ą ł m n ie  se rd eczn ie  i, w sk azu jąc  n a  s to ­
ją c y  obok  b iu rk a  fo tel, w y rz e k ł se rd eczn ie , 
a je d n a k  z g o d n o śc ią :

—  P ro szę  s i a d a ć ! N ie w iedz ia łem  z kim  
m am  p rz y je m n o ś ć ! P an ie  K lapa , dz ień , w k tó ­
ry m  z jaw iłeś  s ię  u  n as , h is to ry a  m ia s ta  zap isze  
z łocistem i g ło sk am i n a  sw ych  k a rta ch ... P ro szę , 
m oże c y g a rk o ? ...

— D z ię k u ję ! —  o d p a rłem  — i, a b y  Podgó- 
rz a n ie  n ab ra li o n as  lep szego  w y o b rażen ia , do ­
d a łem  za raz  —  Je s te m , n ie  ch w alący  się  ab ­
s ty n e n te m . N ie je m , to  je s t  chcia łem  pow ie­
dzieć n ie  je m  m ięsa, n ie p iję , n ie  p a lę , n ie  g ry ­
w am  w  k a r ty , n ie...

— R ozum iem , ro z u m ie m ! — p rz e rw a ł mi 
p an  b u rm is trz  k lep iąc  m nie z u śm iech em  po 
ram ien iu . —  N a to  o s ta tn ie , n ie pozw ala  ju ż  
p o d esz ły  w iek ... C o ? ... N ie z g ad łe m ? ...

—  No... N ie ta k  b a rd z o ! Ja , p an ie  ła sk aw y , 
je s te m  i do tań ca  i do ró żań ca ... G d y b y  b y ło  
ty lk o  do czego...

To pow iedziaw szy , u g ry z łem  się w ję zy k .
—  P isze  m i tu  k o leg a  L eo, że m ogę z p anem  

pom ów ić z ca łem  zau fan iem ... O grom nie  m nie 
to  c ie s z y !

— I m nie t e ż ! Z w racam  je d n a k  u w ag ę  pana  
p reze sa , że dziś m am  co in n eg o  w  g łow ie, a n ie 
s p ra w ę  P odgórza ...

— N a p rzy k ład  ?
J a ja  p rzed e  w szy  s tk iem  !

—  Ja k to  ja ja ? , . .  J a k ie  j a j a ?
— Ja k ie ż b y , k u rz e !  C zy p an  p reze s  d o b ro ­

dziej n ie  w ie, że zb liża ją  się  św ię ta  W ie lk an o ­
cne , a z n iem i łam an ie  ja jkam i.

—  P ra w d a  ! P ra w d a  !... M y tu  je d n a k  obcho­
dzim y  g łów n ie  ży d o w sk ą  p a sch ę  !...

My zaś n i e ! O tóż, u w aża  p an  ła sk aw y , 
żona  m oja, a trz e b a  p an u  w iedzieć, że to  b ab a

z p iek ła  ro d em , n iczem  ta  P a n k h u rs t z L ondynu ... 
w o ła  m n ie  dziś i p o w ia d a : „H erm o g en k u , a  co 
tam  z ja ja m i? ...*  Z g łup ia łem , bo n ie  p rzy sz ło  
mi n a w e t n a  m yśl, o co je j m oże się  rozcho ­
dzić. S ądz iłem , że m n ie  o coś posądza ...

— W ie p an , że to  c ie k a w e ! O pow iadaj pan  
da le j, bo ja k  w idzę, m a p a n  d z iw ny  d a r  słow a...

—  O... D zięku ję  b a rd zo  za słow a u z n a n ia ! 
O tóż p o kaza ło  się , że żon ie  rozchodzi się  o ja ja  
św ię ta ln e , a ja  m am  się o n ie , ja k  co ro k u , p o ­
s ta ra ć .

—  A h a ! No... i cóż p a n  n a  to ?
A no n ic ! W oli żo n y  sp rzec iw iać  się  n ie  

w olno, choć n ie  p rzy s ięg a łem  je j p o s łu szeń stw a , 
a le  ona  m nie !... Z araz  m i n a  m y ś l p rzysz ło , b y  
nap isać  do  S e rb ii do k o n su la  P ro h ask i... Tam  
podobno  ja jk a  s ą  b ardzo  tan ie ...

— D o sk o n a ły  p o m y s ł!... N a coś podobnego  
m oże w paść  ty lk o  ta k i g en iu sz , ja k  p a n  K la p a !

— P rz e p ra sz a m  b a rd zo , m nie n ie  je s t  n a  
im ię E u g en iu sz , lecz H e rm o g e n e s !

—  B ardzo  ła d n e  im ię ! D aw no  je  pan  nosi ?
—  Od u ro d z e n ia !
— C zy b y ć  m o że? ... To c iek a w e!... Cóż pan 

z re sz tą  rob i w e ś w ię ta ?  M ożeby p a n  zechcia ł 
n as  odw iedzić , ot, ta k  n a  p rz y k ła d  w  R ękaw kę ...

— N ie w iem , p an ie  p reze s ie  dob rodzie ju , 
gdyż  w y b ie ram  się  p rz e d te m  do K ad inen , gdzie  
ce sa rz  W ilhelm  o b ieca ł zostaw ić  d la  m n ie  c ie­
lęcą  szy n eczk ę , ta k ą  zeb u , pan  ła sk a w y  w ie ?

— A lub i p a n  c ie lę c in ę ?
— O... i je szcze  ja k !  M arynow aną , szp iko­

w aną , tro szk ę  z c z o sn e c z k ie m ! M oja żona rob i, 
m ów ię p a n u  p rezeso w i, że ty lk o  p a lce  lizać!...

— Co rob i ?
—  A cóżby  m ia ła  ro b ić? ... C ie lęcą  sz y n k ę !
— A ha... T e ra z  ro z u m ie m ! A le te ż  zjeździł 

w as N ow aczyńsk i w  „N ow ych A tenach* ...
—  W as... w as!... N iech pan  pow ie  „nas* , 

to  W ielk i K raków ...
—  Do k tó reg o  je szcze  n ie  na leżym y ... B yłeś 

p a n  n a  te m ?
— N ie, a le  w  ty ch  d n iach  w y b ie ram  się  do 

W arszaw y ...
— T o m i p an  opow iesz po p o w ro c ie ! B ardzo 

je s te m  c iekaw y  !... No, a le  n ie  chcę p an u  zab ie ­
rać  d rog iego  czasu , odpow iedź p rz e ś lę  p a n u  p re ­
zy d en to w i p rzez  pocztę . Ż egnam  p an a , p an ie ... 
p rzep ra szam , ja k  nazw isko , bo zap o m n ia łem ?

— K lapa, p an ie  p reze s ie , K la p a !
— Oj, p raw d a , że b ędz ie  k lap a  i to  na ca­

łej linii...
S zn u rk iem  p o c iąg n ą łem  do P iek ły  i tam  piję 

„oko*. G dybym  się  zas ied z ia ł zb y t d ługo , p ro ­
szę  p rzy s łać  po m nie e k sp ed y cy ę  ra tu n k o w ą .

W asz
Klapa.

P. S. G dybym  p rzy p ad k iem  n ie  w idzia ł ju ż  
kogoś p rz e d  św ię tam i, dziś w m yśli dz ie lę  się 
z nim  ja jk iem  i życzę  m u, by  go szczęście  
obsiad ło  ! S e rw u s ! C zołem  ! Żiwio !...

M o d n y  a n o n s .
C hcia łbym  się  ożenić . B ezp o śred n ie  p o ro zu ­

m ien ie  z w ierzyc ie lam i n ie w yk luczone.

T a k ż e  r o z r y w k a ...
—  R adziłbym  p an u , b y ś  p an  k aza ł sob ie  

w y rw ać  zęb a  u d e n ty s ty  X -a... To p raw d ziw a 
p rzy jem ność !

— P rzy jem n o ść? ... Nie rozum iem !
—  P ow iadam  c i !... O n za b ie ra  się  do tego  

ta k  n iez g ra b n ie , że m ożna po p ro s tu  p ęk n ąć  
ze  ś m ie c h u !

W  X X . w ie k u .
Ona: A  ja  b y łam  pew n a , żeś pan  tak i szczę ­

śliw y  w  m ałżeństw ie ...
O n:  T ak ... Nic mi n ie  b rak u je ... p rócz  k o ­

chank i!

P r z e d  s e z o n e m .
—  C iekaw ą jes tem , ja k a  b ędz ie  now a m oda?
—  S ły sza łam , że n ie  b ędz ie  się  nosić  p ie r s i !
— O... to  ja  dam  sob ie  rad ę ... a le  ty ? ! . . .

P o s łu s z n a  p o k o jó w k a .
W  sa lo n ie  czeka  gość, p rzychodzi tym czasem  

poko jów ka  i z a b ie ra  się  doń  n a  ostro .
— Co to  z n a c z y ?  — p y ta  p rz y b y ły  z za ­

dziw ien iem .
—  A no n ic  —  od p o w iad a  za g a d n ię ta  — p an i 

m i k aza ła , b y m  się  p o s ta ra ła , a b y  się  p an  ty m ­
czasem  n ie  nudził...

M acierzyńskie przestrogi.
Córka późno w noc powraca 
Matka z tego nie kontenta,
Bo do domu —  panna Zosia,
Nie przyniesie ani centa.

Oczywiście —  bo z kim chodzi,
Z literatem!... ani słówka,
A literat — zdaniem mamy,
Każdy taki-syn, dziadówka!

—  No i co ci z niego przyjdzie?
Mówi z żalem, aż poryka,
Ze cię weźmie do teatru,
Albo też  do Michalika?

Jak ja byłam w twoim wieku,
Mówię ci, co prawda szczera,
Miałam zawsze albo hrabię,
Albo chociaż — oficera!

Ale widzisz — byłam głupia!
Bo zachciało mi się męża,
Wpadłam w ręce twego ojca,
Jak ten aołąb w paszczę węża!...

Chat-Noir.
COD

Z w y k ła d u  p r o fe s o r a  h is to r y k
(R zecz dzie je  s ię  w żeńsk im  pensyonacie).

...G dy K aro l W ielki p o b ił S asów , zw rócił się  
do p ap ież a  z p ro śb ą ... Proszą sią tam w tyle 
nie ru szać! —  z p ro śb ą  o p rzy jśc ie  m u  z p o ­
m ocą p rzec iw  L o ngobardom  i o św iadczen ie  m u... 
co się tam dzieje w ostatniej ławce?... i o św iad ­
czenie , czy  m oże n a  to  liczyć. G dy  n ad esz ła  
p o tak u jąca  odpow iedź... proszą tego nie ruszać, 
odpow iedź K aro l, w y p o w ied z ia ł: — Panno Zosiu, 
proszą sią nie krącić!... w y p o w ied z ia ł L o n g o b ar­
dom  w ojnę.

K ró l L ongobardów  D ezy d ery u sz ... panna K a­
zia i Julcia zostaną po godzinie!... D ezy d ery u sz  
i jeg o  sp rzy m ie rzeń cy  zosta li pobici.

K ról K aro l b y ł trz y  ra z y  żo n a ty . Z w y k ł on 
b y ć  m aw iać : M oje panie, zachowywać sią spo­
kojniej podczas lekcyi, zw yk ł b y ł m aw iać , że 
n iem a w iększego  szczęśc ia  nad  ro d z in n e . Z tego  
w idać, pani, panno S te f  ci u nie może usiedzieć na 
miejscu... w idać, że b y ł on szczęśliw ym  w po­
życiu  m a łżeńsk iem .

Kto źle słyszy
albo cierp i n a  szum  w  uszach  
n iech  żąda, za  p rzes łań . 4 0  hal. 
w m a rk ach  w ysz łe j b ro szu ry  

o dobrodzie jstw ie  
n o w e g o  ap ara tu  u s z n e g o

o n ie z a w o d n e m  d z ia ła n iu . 
Cena K 16, do obydwu uszu K 28. 
A p a ra t je s t podczas n oszen ia  w li­
azach zaledw ie widoczny. F ranko  
p rzy  w ysłaniu pieniędzy, ja k  i za 

z a l i c z k ą . -  Jed y n y  sk ład :

Z y g m u n t O u n s b e rg e r ,  W ied eń  XX.
K lo s t e r n e u b u r g e r s t r .  0 1 . Cena za  tu z in  A 4, 6 i 8 Koron. 

C ennik darm o. C odzienne.w ysyłki 
n a  prow incyę dyskretn ie .



A. Hawełka w  Krakowie

0

ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona św ieże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny  
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London". 0

f i -j '

H u n io n irjn p  MDfMJfllnfŃri p°lecane Przez lekarzy  jako n a jie - liyyiKlllbillB  opGUyulllUiibl wmejsze, bezsprzecznie najlepszej 
jakości m arka, za przesianiem  m arek pocztowych 3 wzory K l 1—, 
6 wzorów K 1-80, tuzin wzorów K 2-20, 4-20, 6"20. Nowość dla pa­
nów K 4-—, latam i do użycia. Ochrona dla pań K 2-—. Pończochy 
na  żylaki od K 4-—. Przepaski K 6'50. Opaski miesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ratis  1 Iranko. W szystkie 
osobliwości. W yrób każdego artykułu  gumowego. Dyskretna wy­
syłka przez H. A U E R , Wiedeń I 20, W ipplingerstrasse 15.

W

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWI E

W chód z Rynku głównego L. 21.
Biura p arterow e, te lefon  Nr. 3 6 1 .

Kantor W ym ian y sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

O ddział d ep ozy tow y  i S chow ki d ep ozy tow e (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjm uje zam knięte i o p ieczę tow an e  kuferki i kasety ze srebrem i innemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O ddział w kładek gotów k ow ych  w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

O ddział tow arow y. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. —  Wchód z ulicy Brackiej, parter.
O ddział zastaw n iczy  i Kasa Z aliczkow a. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 

wartościowych I p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b t ż u t e r y i  ł t. d.).
I. piętro. —  Telefon Nr. 7.

D y r e k c y a  u d z i e l a  I n f o r m a c y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystk ie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

KSIĘGARNIA
8 . H. K rzy żan ow sk iego  w K rakow ie
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
snera do bardzo prędkiej i  n a jła ­
twiejszej nauki obcych języków 
w Szkole i Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem pod tytu łem :

AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 

K 2-40, kurs II-gi K 4-80, 
Polsko-Francuski kurs I 

K 3-60, kurs II-gi K 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, kurs II-gi K 3‘60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4"20, kurs II-gi K 5-40. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 

1-5 hal. na  porto.

Automatyczne aparaty fotograficzne
z którym i każdy laik  obchodzić się mo­
że, sporządzające fotografie w ciągu Je­
dne] m inuty od K o r . 1 3 ‘—. Kompletne 
ap ara ty  fotograficzne (z drzewa, nie 
papy) z płytam i, pApierem, chemikaliami 

i szkołą
K  1-60, 2 -2 0 ,  3 -2 0 , 4  6 0 ,  0 -2 0 ,  9  7 0
i wyżej (porto osobno). Za dobre obrazy 
gw arantuje się! Aparaty dla zdjęć mi­
niaturowych, podwójne anastyginaty, a■ 
p a ra ty  zbytkowne, kupua okazyjne. Au­
tom aty fotograficzne z wrzucaniem pie­

niędzy d la restauratorów  etc. 
Nadzwyc a jn e ; .owości fotograficzne! — Cenniki darmo!

E lfr .  B irn b & u m , sk.ad przyborów fotogr. H l r a c h b e r g  116  (Czechyt

Pierwszy GaUc. 
Zoologiczny Zakład „Ornisu

założony w roku 1897 
edzn. 16 m edalami rząd . 1 więce-

przeciw 
Grand Holelu. 

Hodowla. Dębniki, willa własna: 
M enażerya: Dębniki, willa „Ornis“ 

dla P. T. Publiczności otwarta, 
Zakład poleca po najt. cenach ró­
żne rasowe psy i drób, ja ja  do wy­
lęgu. Harc. kanarki, kolibry, gad. 
papugi, klatki, żywność 1 1. d. Wy­

pycha tanio ptaki i zwierzęta. 
Bogato ilustr. cennik za nadesła­
niem 5 hal. marki. Największy i  Je­
dyny zawodowy zakład tego ro ­

dzaju w całym kraju.
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NOWO OTWARTY MAGAZYN OBUW IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon si6

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W IE  D Z IE C IĘ C E  —  
™ D A M S K I E  i MĘS KI E
BBBBBBBBBBBliliaBBBBflBf. BlIBBIBBBSBBBBiilBli^iSin



— N ie , n a jd r o ż s z y , to  n ie  b y ł  tw ó j  p ie r w s z y  p o c a łu n e k ! . . .  On ś w ia d c z y ł  
o p e w n e j  r u ty n ie  w  ty m  k ie r u n k u !

— O . . .  a  s k ą d  t y  w ie s z  o tern  ? . . .


